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Kronika p o e z j i polskiej.
C W yją tek  J

Zabierając się do historyi, albo raczój do kroniki po- 
ezyi naszej nowożytnej, ja nie piszę, ja mówię —  nie 
czytelników, ale słuchaczy mam przed sobą i widzę ich 
prawie dotykalnie.

Widzę ich obok siebie nie jako mędrców i sędziów, 
badaczy i krytyków, ale jako b raci, co przyszli do ro- 
wiennika swego nie po filozoficzną jakąś umiejętnośó, 
lecz po ogień serca, po uczucie.

Toż przyszli nie z cerklem, nie z miarą i wagą, nie 
z prawidłami i formami szkolnemi, ale po prostu z ser­
cem tylko.

Tak patrząc na was, bracia moi, nie mogę się ustrzedz 
od nasuwającego się gwałtem wspomnienia uroczystości, 
od której wieszcz nasz nadniemeński zaczął swój poety­
czny zawód; uroczystości dotąd jeszcze u nas zachowy- 
wanój chociaż z pogaństwa czerpie początek. Zgaduje­
cie, że mówię o święcie Dziadów i sami przyznacie, że 
niepodobna było, aby mi ono w tój chwili na myśl nie 
przyszło.

Wszakże oto stoimy na smętarzu dawnej Polski —  
zebraliśmy się, aby rozpamiętywać dzieje poetyczno-du­
chowe naszych przodków, tak tych co już przeszli w wyż­
sze światy, jak i tych co jeszcze między nami pokutują. 
Mnie dostały się obowiązki guślarza, mam najprzód wy­
wołać z grobu postaci tych, co byli świadkami skonu 
zeszłego wieku, aby przy ich bladych obliczach dzisiej­
sze wyraźnićj się odbiły.

Czarodziejskie zaklęcia mam w ręku, a więc milcze­
nie i wiara! oczy do góry! myśli do góry! serca do 
góryl

W imię ojczyzny i prawdy, gromado śpiewaków ośm- 
nastego wieku wstań i ukaż s ię !

Patrzcie! patrzcie! oto otwarta sala warszawskiego 
zamku —  za stołem królewskim huczna biesiada. Oto

na pierwszem miejscu komedyant, kuglarz we fraku i ka- 
mizoli, z pudrowaną na łbie peruką, z francuzkim ro- 
żenkiem przy boku —  zdrajca ojczyzny, płatny kocha­
nek carzycy moskiewskiej, sługa Repnina , zabójca Łu- 
kaskiego i Strawińskiego, pierwszy szpieg z biura IgSl- 
stroma —  król Polski i Litwy, Stanisław August Ponia­
towski ! A ci łaszący się pochlebcy, patrzący w niego, 
jak pies na rękę pana, z której kawałka strawy wyglą­
da —  to śpiewacy królewscy, to poeci nadw orni!

'Toeci Augusta! słuchajcie! oto ostatki prawdziwój 
polskiej szlachty gasną: Rejtan się zabija, Puławski ginie 
za wolność nowego ludu, nie macież pieśni dla bohate­
rów ? nie macież łez dla bohaterów?

Poeci Stanisławowscy! oto lud krakowski bije Moskali 
na polach Racławic, oto chłop polski rzuca się z kosą 
na działa moskiewskie, a czapką swoją czerwoną zatyka 
zapał armatni! hymnu dla polskiego ludu! hymnu dla 
Bartosza! hymnu dla Głowackiego!

Poeci Stanisławowscy! oto lud warszawski pełen 
świętego zapału nie pytając o rozkaz króla, uderza w nie- 
szporny dzwon, i w krwawym trzydniowym boju wy­
miata z wrogów stolicę, aby była czystą na święta Wiel­
kanocne, a dowodzi mu szewc i rzeźnik, a działa mu 
ustawia nieznany zakapturzony bernadyn; — hej hymnu 
dla pułkownika szewca, hymnu dla Kilińskiego! hymnu 
dla Kapustasa! hymnu dla polskiego księdza! \

Poeci nadworni milczą! oni nic nie widzą! nic nie 
słyszą! odwrócili się od narodu do króla, do carzycy mo- 
skiewskićj, do Targowicy, bo ztamtąd płyną starostwa, 
urzędy i ruble!

A oto najpierwszy i najzdatniejszy z nich: Trembecki 
na rozkaz królewski pisze wiersz pochwalny dla pieska 
pokojowego, a wyliczając wszystkie p s i e  p r z y m i o t y ,  
kończy zapytaniem: Jmójże to obraz czy p ieska?”

A oto Franciszek Molski, autor Stanislajdy, trzcina 
gnąca się na wszystkie strony, ma za pazuchą pełną te­
kę wierszy pochwalnych: kto mu lepiej zapłaci, temu 
wiersz wypali. W ręku oda dla Chrystusa i Heroda, a 
w zapasie wierszy trzysta dla przyszłego Antychrysta.
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A oto ex jezu ita  N a ru szew icz  śp ie w a  ż a ło ś n ie  t r e n y  po  
p o g rz e b ie  jezu i tów , i h is to ryą  n a ro d u  w  p e łne j b ezcze ln eg o  
p o c h le b s tw a  d e d y k a c y i , p rz y p isu je  z d ra jc y  teg oż  n a ro d u !

A oto W ęgiersk i ,  ś p ie w a k  w szy s tk ich  fran cuzk ich  mi- 
ło s tk o w y c h  b ru d ó w ,  k tó rych  n a w e t  w  p u b l ic zn y c h  d o ­
m a c h  w s ty d z o n o b y  się dzis ia j  p o w tó rzy ć !

A oto F ra n c i s z e k  K arp ińsk i p ła c z ą c  s c h o d z i  ze sch o ­
d ó w  p a ń sk ich ,  że  mu nie d a ł  k ró l tyle, co drugim . Ani 
n a  m yśl mu nie p rzy jdz ie ,  że  ta w ła śn ie  k ró le w sk a  n ie ­
ła s k a  ocali go w  o c zach  narodu .

C o  tu  rob isz  b isk u p ie  w a r m i ń s k i ,  Ig n ac y  K ra s ic k i?  
tu  nie tw o je  m i e j s c e ! n ie  z o b a c z y sz  tu ludzi P lu ta rcha ,  
tu  n ik t  nie uczu je  p r a w d y ,  k tó r ą  im  p o w ie sz  o miłości 
o jczyzny .  Idź, idź z tąd  co p r ę d z e j , za  K a rp iń sk im  —  
o p u ść  co rych le j  to grono  n ik cze m n y ch  b ies iadn ików , 
b o  oto ja  g u ś la rz ,  g ło s e m  c a łeg o  o d ro d z o n e g o  n a r o d u  
r z u c a m  na  n ich  w z g a rd ę  i z ap o m n ien ie !  Oni o dw róc il i  się 
od  n a r o d u ,  dz iś  na ró d  od n ich  się o d w ra c a  — p r e c z !  
p r e c z !  —  a  kysz!  a k y sz !

A te r a z ,  g d y  już  zn ik l i ,  z m ó w m y  za  ich  d u sz e  p a ­
c ie r z  se rd e c z n y ,  b o  one  s t ra sz n ie  c ie rp ieć  m uszą !

P a trzc ie  z n o w u ,  p a t r z c i e ! w idzic ie  ten  g lob o g ro m ny  
z a p ad a jący  w  b e z d e n n ą  p rz e p a ś ć  d z ie jó w ?  To polski 
w ie k  o śm n a s ty  toczy  s ię  w  o tch łań  p rze sz ło śc i .  Naj­
s z k a ra d n ie j s z a  k a r ta  naszej h is to ry i!  b o g d a jb y  n ig d y  nie 
w ró c i ł a !  r e q u i e s c a l ! r e q u ie sc a t  in  s a e c u la  s a e cu lo ru . 'n ! 
Na os ta tn im  k ra ń c u  tego  g lo b u ,  p a t r z c ie ,  oto  lu n a  sze­
ro k a ,  k r w a w e  p ło m ien ie  o b w ija ją  go do  kola, a p rzez  
ś r o d e k  tej ł u n y  śc ie le  s ię  o lb rzym im  s łu p e m  c ień  b o h a ­
t e r a —  to je d y n y  o w eg o  w ie k u  p o e ta  n a ro d u ,  p o e ta  m ę ­
c z e n n ik ,  to w ie lk i  d u c h  Jas ińsk iego .  O n j e d e n  p a t r z a ł  
n ie  n a  k ró lów , ale na ludy, on je d e n  w y k rz y k n ą ł :

„N iech zg iną  ca ry  ! n iech św ia t  b ę d z ie  w o l n y ! ”
P a trz c ie  j e s z c z e ! p a t r z c i e ! oto p rz e z  zg liszcza  P rag i 

p rz e je ż d ż a  p o w ó z  bogaty ,  a w iec ie  k to  w  ty m  p o w o z ie ?  
To ostatni k ró l po lsk i  w  d ro d z e  do P e te r s b u rg a ;  p rz e d  
n im  k u r y e r e m  sp ieszy  a b d y k a c j a  t r o n u ,  a b y  zd ążyć  na 
d z ień  im ien in  carowej.  S zczęś l iw ej drogi b ie d n y  n ik c z e m ­
n ik u !  a czy  nie z ap om nia łe ś  w z ią ść  z s o b ą  p o d a r u n k u  
d la  twojój m o sk iew sk ie j  p a n i :  —  p ro c h ó w  Ż ó łk iew sk ieg o ?  
S zczęś l iw ej  d rog i ostatn i królu  p o lsk i!  ta k  n a m  zbrzy-  
dziłeś,  tak  n a m  ze s ro m o c i łe ś  k o ro n ę ,  że w o lim y  k a jd a n y  
niż k o r o n ę ,  w o lim y  g ró b  niż k o ro n ę !

Z os ta tn im  b la s k ie m  p ragsk ie j  łu n y  um iera  w ie k  o śm ­
n a s ty  i P o lska  z a p a d a  w  grób.

A jak o  p r z y  sk o n ie  Zbaw ic ie la  s ło ń c e  się zaćm iło  
i c iem ności za la ły  św iat ,  tak  p r z y  o w y m  d o c zesn y m  sk o ­
nie  n a szeg o  n a ro d u  s ło ń c e  zachodz i k r w ią  p o ls k ą  i ca łe  
z iem i p ó łk o le  g ro b o w y m  się k i r e m  p o w le k a .  Ale ż e la ­
z n e  w ieko  t ru m n y  za tr z a sk u ją c  s ię  n a d  sp o w i tą  w  c a łu n y  
o jczy z n ą  naszą ,  z a d źw ięcz a ło  c ichym  p ro ro c z y m  g ło s e m : 

„N ie śm ie r te ln a ! ”

A  ja k o  p r z y  k rz y ż u  Z baw ic ie la  ś lepi p o g an ie  w oła li  
s z y d z ą c :  Bóg zab iły !

Tak, p a t r z ą c  na  sw o ję  k r w a w ą  ofiarę, w o ła l i  c a ro w ie  
P ó łn o c y :  P o lska  zab ita !  m yśl boża  z a b i t a !  św ia t ło
zg a sz o n e !

A c a ła  p o lsk a  k ra in a  w s t r z ę s ła  s ię  od m o rza  do m o ­
r z a  i z g łęb i  sw o je j  w y rz u c i ła  g los  do  dziś dn ia  g rz m o ­
tem  roz leg a jący  się p o  ś w i e c i e : „Nie zg in ę łam !

I oto w ła ś n ie  w  tej chw ili  w y b u c h a  w u lk a n  n a  Z a­
chodzie .  S t ru m ie ń  św ia t ła  w y s t r z e la  w  g ó rę  n ib y  w y ­
p c h n ię ty  c ięż a rem  n a ro d u  w t ło c z o n e g o  g w a ł te m  w  grób , 
i pa trzc ie ,  cary , u ję ły  s ię  z n o w u  za r ę c e  i k rz y c z ą  n a  
t łu m y  n ie w o ln ik ó w  s w o i c h : os ta tn ie  św ia t ło  św ie c i  n a  
Z a c h o d z ie ,  da le j  n a  Z a c h ó d !  zg as ić  10 św ia t ło !  A  ca ła  
s ie ro ca  m ło d z ież  p o l s k a ,  z ry w a ją c  ze  śc ian  p o rd z e w ia łe  
o jców  szab l ice ,  w o ła  z s e r d e c z n ć m  un ies ien iem :

„O sta tn ie  św ia t ło  tam ! Po lska  tam ! k r e w  n a sz a  za  
św ia t ło  ! k r e w  n a s z a  za  P o lskę  ! ”

A p rz y  o w y m  w u lk a n ie  s t a n ą ł  o lb rzym i mąż, z a k ry ł  
go ca łk iem  sw o im  c e sa r sk im  p ła s z c z e m  i r z e k ł :  św ia t ło  
to j a !  W ulkan  sp a l i ł  c e s a r s k ą  p u r p u r ę  —• i . . . zg a s ł  —  
osta tn ie  św ia t ło  z a g a s ł o , i s ta ło  się c iem no n a  ca łym  
św iec ie ,  c iem niej niż  by ło  p rzed tem .

A jako p rz e d  s tw o rz e n ie m  św ia ta  n ic  nie b y ło  jen o  
s ło w o  boże, k tó re  późnie j  s ta ło  c i a ł e m , tak  p rz e d  n a ro ­
d zen ie m  się dzis ie jszego  w iek u ,  k tó rego  je s te ś m j r synam i,  
n ic  z n o w u  n ie  ma jeno  to s łow o ,  to je d y n e  s ło w o  boże, 
co raz  bard z ie j  s ta jące  się c ia łem :  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a .

Bo i k tóż  z a p rz eczy ,  że  to s ło w o  b o ż e ?  k to  w ym ien i 
tw ó rc ę  tój p ie ś n i?  C z łow iek  m ó g ł  tylko j ą  p o d s łu c h a ć  
i ob jaw ić ,  a le  n ig d y  u tw o rzy ć !  Kto k ie d y  s ły sz a ł  p ie śń  
tak  w sz e c h m o c n ą ,  na  której g łos  oślepieni p rzez  tyle lat 
n ie w o ln ic y  w z ro k  o d z y s k u ją ?  Kto k ied y  s ły sza ł ,  a tem 
bardzie j ,  s tw o rzy ł  p ie śń ,  k tó r a b y  b y ła  ca łą  um ieję tnością ,  
c a łe m  św ia t łem , ca łe m  życ iem  n a r o d u ?  Czjrżby  cz ło w iek  
u tw o rz y ć  m ó g ł  p ie ś ń  tak  p o tężn ą ,  k tó r e jb y  ty lu  ka tó w , 
ty le  p r z e ś la d o w a ń ,  tyle lat g ro b o w e g o  życia  s t łum ić  nie  
m o g ło ?  Kto n a w e t  k iedy  w id z ia ł  ją  ca ło -nap isaną ,  sk o ń ­
c z o n ą ?  K ażdy  z nas  umie tylko jej p o c z ą t e k ,  jej t rzy  
s ł o w a ,  bo  ona rzec zy w iśc ie  n ie  m a  i nie  m oże  je s z c z e  
m ieć  koń ca .  O na  s ię  d o p ie ro  pe łn i ,  k a ż d y  z n a s  j ą  d o ­
p e łn ia :  ł z ą  i k rw ią .  K ażda c h w i la ,  k ażd e  p rz e ś la d o w a ­
nie, k a ż d a  w a lk a  nasza  c iągnie  j ą  d a le j ,  zbliża k u  k o ń ­
cow i, a je d n a k ż e  p ie ś ń  z a w s z e  taż sam a, z a w sz e  jed n a ,  
z a w sz e  cz a ro w n a ,  z a w sz e  w sz e c h m o c n a !

Otóż, p a trzc ie ,  je s te śc ie  p rzy to m n i u ro dz in om  n asze g o  
dz iew ię tn a s teg o  w ie k u ,  n o w e g o  św ia ta  w  śwńecie, w id z i­
cie jego  ży w io ły :  chao ty c zn a  c iem ność  a n a d  n ią  u n o ­
szące  s ię  s ło w o  Boże.

O w i zgasic ie le  ś w ia t ł a ,  zabó jcy  o jczyzny  n a sz ć j ,  za  
siedli n a  w ie c  sza tańsk i,  a zasiedli w  grodzie ,  co g d y b y  
nie  P o l s k a ,  o d  s tu  la t le ża łb y  w  g ruzach .  I oto ra d z ą
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jakby na zawsze te ciemność tak im potrzebną, utrwa­
lić. Po długiem targowisku odkrajali kawałek ziemi na­
szej, nazwali go wskrzeszonem królestwem polskiem i od­
dali pod opiekę moskiewskiego cara.

Bezczelna a ślepa ironia.
Oni myśleli, że jak ziemię naszą poćwiertują, to za­

biją Bożą, myśl będącą d u sz ą  narodu!
Patrzcie, patrzcie, oto u początku dzisiejszego 

w ie k u , między zapadającem w przeszłość ośmnastem a 
rodzącem się dziewiętnastem stuleciem — truna, grób.

A nad tym grobem uklękło mężów trzech.
Pierwszy z nich to kapłan-poeta, Jeremiasz polski.
Na niebie rodzącego się wieku zaczyna się rumie­

nie jutrzenka, ale on jej nie widzi, bo wzrok cały za­
topił w  grobie ojczyzny. On tylko widzi to słońce co
się spokojnie na śmierć jego ojczyzny patrzało. Widzi
tylko Polskę dawną, Polskę pogrzebioną; nowej widzieć 
nie może, bo mu ją świeże jeszcze kajdany zasłaniają, 
i oto woła z głębi s e rc a :

„ S ło ń c e !  d u s z o  s t w o r z e n i a !  j a s n e  u k o  ś w i a t a !

T w ó j  p r o m i e ń  d o b r o c z y n n y  g d z ie  ty lk o  d o la ta  

S k r z e p i e  t w o r y  w d z ię k a m i  ż y c i a  p r z y o d z i e w a  

I j ę c z ą c y  m  w k a t u s z a c h  t c h u  k r o p e l k ę  w l e w a ,

J e d n y m ź e  ty  P o la k o m  n ie  b ę d z i e s z  p r z y ś w i e c a ć ,

Ni w  ich  s e r c a c h  o ż y w n e j  n a d z i e i  r o z n i e c a ć  ? !

W i ę c  i c ie b ie  p i e r w s z y  r a z  w  ż y c iu  n ie n a w i d z ę !

Z a c h o d ź  p r ę d z e j !  n ie c h  m o ic h  k a jd a n  s ię  n ie  w s t y d z ę .

1'ztereeh kursów itaiikonych płatnych,

dla większej publiczności 

ic Uniwersytecie Jatjicfańskim w  Krakowie.

Senat a ^ d e m ic k i  w zamiarze uczynienia zadość wie- 
,1DL , ° bjavvi«nej sobie chęci korzystania z wykła- 

yleckich przez osoby, których uczęszczanie 
na zwyczajne obowiązkowe odczyty professorów, nie 
mogłyby się zgodzie z duchem ogólnych urządzeń na- 
ukovvy c h , z i ugiej zaś strony pragnąc, ażeby uczy­
nienie zadosyc temu pożądaniu wyższego wykształcenia 
naukowego, stało się tez korzystnem dla dawniej powzię­
tego zamiaru obmyślenia pewnej liczby wolnych stołów 

a mlo zieży, toia P'..ZA llJ na naukę z małym „kryć te sny — poznać icu prawa uziaiama. wyiaśnić
lub praw ie żadnym zasiłk iem , ła m a ć  się musi z dotkliw ą *w  jaki sposób Stw órca za p o b ieg ł d ziełu  zniszczenia
przeciwnością losu, zgodnie ze zdaniem wydziału fdozo- „które każda z nich sprawićby mogła, przez siły prze-

ficznego uchwalił: a ż e b y  korzystając z dobrej chęci ofia-
w, lym .<*lu profesorów, ogłosić kilka kur­

sów naukowych nadobowiązkowych, za pewna ODłan  
m ającą  posłużyć na wsparcie w sposobie wyżej nadmie­
nionym W wykazaniu zaś tej uchwały wykładane będą  
dla większej publiczności cztery kursa naukowe miano­
wicie przez: u

lj Prof. Kuczyńskiego, o zjawiskach, skutkach i zasto­
sowaniach galwanizmu z objaśnieniem przez do­
świadczenia.

2) Prof. Zeisznera, rys obrazu świata.
o) Prof. Pola, geografia północnego wschodu Europy; 

mianowicie sarmackich i karpackich krain.
4, P ro f Kremera, o duchu dziejów, czyli filozofia hi- 

storyi powszechnej.
Każdy z tych przedmiotów ukończony będzie w łO 

odczytach, przypadających raz na tydzień z każdego 
przedmiotu. Opłata za jeden kurs wynosi 10 złp.

Taka jest  treść ogłoszenia uniwersyteckiego z dnia 
1 Lutego donosząca o otwarciu kursów, ich celu i wy­
kładzie przedmiotów dla większej publiczności.

W piśmie zaś tem, w Nr. 6. podano właściwy tychże 
początek w uniwersytecie, i konieczność ich utworzenia 
Przystąpię zatem wprost do zdania sprawy z rozpoczę­
cia i z samychże wykładów.

W dniu 17 Lutego Prof. K uczyński swoim odczvtem  
rozpoczął pierwszy mniejsze kursa  i niejako pierwszy 
o worzył tę nowo-ustanowioną szkołę przystępną dla pu­
bliczności nieszkoinej. Zebranie słuchaczy było dość 
liczne, najwięcej kobiet, mężczyzn zaś bardzo mało p rzy ­
było. 1 rolesor w te prawie do zebranych odezwał się 
słowa: , J v

„Szanowna Publiczności! Witając cię w tej staro­
ż y tn e j  nauk świątyni przed  pięciu wiekami pierwszej, 
„a dzisiaj jeszcze ostatniej pozostałej głównej szkole poi- 
„skiej; za stosowną rzecz uważam w tej uroczystej chwili 
„przede wszystkiem wznieść umysł i proźbę do Wszech­
m o c n e g o ,  który tę Jagiełłów wszechnicę przed  g ro żą - 
„cem. jej n.ebezp.eczeństwy tylokrotnie zastawiał* aby 
„naszym ku jej dobru i wzrostowi zmierzającym usiłowa- 

błogosławić raczył. Ufając Jego p o n Jc y  niewzru­
s z o n ą  mam nadz ie ję , iż to nowe przedsięwzięcie, któ- 
„lego pierwsza mysi wyszła od głównego zarządu tej 
„szkoły, metylko chwilowym potrzebom tej wszechnicy 
„zaradzi, lecz rozszerzając jej zakres działania, do roz­
sz e rz e n ia  oświaty, a tem samem do jej świetności i wzro­
s t u  się przyczyni.”

„Wam zaś Szanowni, którzyście powodowani troskli­
w o ś c ią  o dobro tej głównej szkoły, przyczynili się do 
„tego, iż myśl głównego jej zarządu stała się rzeczywi­
s to śc ią ,  powinne składam dzięki ”

„Z sercem więc przepełnionem wdzięcznością ku 
„Wam — i z tem przekonaniem, że wszystko co ku do- 
„bremu zmierza a z Bogiem jest rozpoczęte, jakkolwiek 
„mały ma początek, nie'ginie, lecz coraz się rożkizewia, 
„wzrasta — rozpoczynam odczyty.”

„Każda cząstka będąc dziełem Wszechmocnego ma 
w sobie ukryte siły, które prawie bez  końca wzrastać 
„i wzmagać się mogą. Zadaniem badań natury jest  wy-

o u u m i  u i v i  y t u  o i l  J ,  m v n  v

„i wzmagać się mogą. Zadaniem padan natury jest  wy- 
„kryć te siły — poznać ich prawa działania. Wyjaśnić 
_w iaki snosób Stwórca zapobiegł dziełu znisznyonia



76

„ciwne. W ykazać w alkę 'Jch  nieustającą, k tóra  właśnie 
„stanowi życie przyrody. Podać nakoniec sposoby, jak  
„nielylko przeciw  ich zgubnym  w pływ om  się b ronić , lecz 
„oraz jak  ich działania do różnych  celów użyć możemy.

„Jedną z tych sił jest E lektryczność , k tó ra  nas w gro- 
„mie p rzeraża, a oraz we w szystkich ciałach utajona i nie­
j a k o  uśpiona spoczywa. Różnemi siłami m oże być  ona 
„w zbudzoną: p rzez ta rc ie , zmianę pow ietrza, działanie 
„chemiczne, uderzenia, oddzielenie cząstek, zetknięcie się 
„ciał różnorodnych, zbliżenie m agnesu.”

„W niniejszych odczytach zam ierzam  w yłożyć rzecz 
„o G alwanizm ie, to je s t o elektryczności wzbudzonej przez 
„zetknięcie się sił różnorodnych. Opiszę i okażę przy­

rządy , k tóre służą do wzbudzenia galwanizm u, okażę 
"sposób ich życia i skutki przez nie sprawione. W yłożę 
„w krótkości ich teo ryą  a nieco obszerniej ich zastoso­
w a n ia  p rak tyczne, jako  to : wzbudzenie najjaśniejszego 
„sztucznego św iatła, które swym  blaskiem  równie jak  
„słońce w zrok razi. Użycie jej do topienia i ulotnienia 
„platyny, węgla i tym  podobnych  ciał, do leczenia upor­
c z y w y c h  chorób, do rozkładów  chem icznych — na któ- 
"rych  polega galwanoplastyka, tudzież twałe pozłacanie, 
„posrebrzanie itp. działania bez pom ocy ognia; do wzbu­
d z e n ia  nareszcie sił m agnetycznych już to w celu tele­
g ra f ii , już to w celu poruszania machin. W ybrałem  ten 
„przedm iot, któren najwięcej dzisiaj uczonych i publi­
c z n o ś ć  zajm uje, tem  chętniej, gdy przyrządy  do robie­
n i a  dośw iadczeń potrzebne, gabinet posiada a dośw iad­
c z e n ia  z galwanizmem o każdej porze roku m ogą być 
„robione.”

„O elektryczności zaś wzbudzonej przez tarcie, gdy 
„w pow szechności więcej jest znaną — a oraz m iejsce 
i po ra  do robienia z niej dośw iadczeń mniej dogodne, 

"tylko w krótkości tyle mówić będę , ile do zrozumienia 
"nauki o galwanizmie po trzeba — i to będzie właści­
w ie  przedm iotem  dzisiejszej lekcyi.”

Krótka a prosta przem ow a mile była przyjęta od 
zgrom adzenia. Duch religijny w niej wiejący i wzniesie­
nie m yśli do Boga przy  rozpoczęciu , dziwnie dostroiły 
się do wspomnień przeszłości tej głównej szkoły polskiej 
—  w pośród której dawniej profesorowie dostępowali 
Świętości.

Zakończyw szy przem owę i zakres swego przedm iotu 
do odczytów , professor przystąpił do właściwego w ykła­
du Elektryczności. Z dziwną jasnością , zrozum iałością 
i zwięzłością przeszedł całą historyą tego wielkiego czyn­
nika w naturze. Opowiedział co dało pierw szy początek 
odkrycia go i kiedv — jakie niemniej zaszły następnie 
w nich udoskonalenia aż do naszych czasów i przez kogo. 
Zacząw szy od bursztynu i przechodząc aż do wielkich 
m achin i bateryi elektrycznych, okazał praktycznie w szy­
stkie jej działania i dośw iadczenia czynione na tej d ro ­
dze. Okazał machiny, naczynia i p rzyrzędy potrzebne, 
cel i użytek ow ych wyjaśnił. Pan Kuczyński pokazał 
ca łą  znajomość, a naw et zamiłowanie swego przedmiotu, 
oraz łatw ość w wyłożeniu zrozum iale w tak krótkim cza­
sie, bo w ciągu jednej godziny, takiego obszaru um iejętno­
ści fizycznej Pewność zaś jak ą  czuje w sobie w tym 
względzie, dodaje jasności, k tóra czyni w ykład ten tak 
przystępnym  i zajm ującym . Z praw dziw ą przeto pocie­
chą widzieć przychodzi, że uniw ersytet nasz m a w Nim 
chętnego i udolnego profesora tak przew ażnej um ieję­

tności, jak ą  je s t dzisiaj f i zyka— i że wiadomości jakie 
posiada stoją na wysokości czasu swego. Należy tylko 
żałow ać, że brak u nas stenografii nie dozwala z do­
kładnością spisać całego wykładu — gdyż tym sposobem  
przy jśćby  m ożna do książki popularnej fizyki, bardzo  
przystępnej i wielkiego pożytku.

W dniu 24 Lutego p. Kuczyński miał drugą prele- 
kcyą  tego sam ego przedm iotu i na niej zakończył rzecz 
o e lek tryczności— na przyszłej rozpocznie o galwanizmie. 
Lekcya ta równie jak  poprzednia by ła  zajm ująca i tre­
ściwa a  publiczność zachęcona pierw szą, daleko liczniej 
się jeszcze zebrała.

W dniu 20 Lutego prof. Krem er rzecz swoję p ier­
w szym  odczytem  w obec licznych słuchaczów  rozpoczął.

Znana je s t wszystkim g łęboka świadom ość rzeczy 
filozoficznych autora Listów z Krakowa — jak  niemniej 
bujność fantazyi i myśli jego okwitość. Z tego pow odu 
trudne je s t bardzo spraw ozdanie z tego odczytu — straci 
bowiem  na piękności sw ych kształtów  i na ozdobach, 
którym i go profesor um ajał ciągle a zachow ać w szyst­
kie, bvło niepodobieństwem . Tok myśli tylko i osnowę 
starałem  się całkowicie uchwycić i one tutaj w zupełno­
ści p o d a ję , o ile mnie nie zawiodły pam ięć i notaty. 
Dla tego więc spraw ozdanie to ujmie wiele piękności 
całej lekcyi i przyniesie szkodę profesorowi pod tym  
w zględem , co do sam ej zaś treści — nie spodziew am  
się tego. K rem er dobyw ał całej swojej św ietności i p o ­
tęgi słow a, a głos i cała intonacya w ielce mu do tego 
dopomogły.

Oto je s t treść całćj lekcyi:
Filozofia historyi nie je s t bynajm niej li tylko sp ra­

w ozdaniem  historycznych faktów. Ona bada  o ile duch 
ludzki uzacnił się w praw dzie w iekuistej, zam iarem  jej 
w ykazać d ro g ę , jaką  przebyw ał rozum i ośw iata, oraz 
to ciągłe dążenie do coraz wyższej doskonałości. Tu 
więc zrodzić się musi pytanie, czyli jest i ja k a , treść  
wszystkich wypadków, i jaki je s t cel tych wszystkich 
trudów  bez końca, które ród  ludzki od tylu tysięcy lat 
przebyw a. O trofea krw aw e, o szczegółow e sceny w tym 
wielkim dram acie dziejów, nie idzie tu — ale o to czyli 
na dnie tych dziejów je s t treść i m yśl przew odnicząca. 
Ocenić to należnie i rozjaśnić je s t najw yższem  zadaniem  
filozofii historyi. W sam em że atoli ocenieniu znachodzi- 
my już wielką wątpliwość, czyli owo słowo zaklęcia prze­
szłości leży w nas — i czyli doń nie przystępujem y pod 
urokiem czasu i p rzesądów  własnych.

W system acie i organicznej całości hlozofii, każda 
um iejętność, a zatem  f  filozofia historyi w ypływa z niej 
jako  jedna gałąź ze swej całości — a b ęd ąc  jednym  
członkiem  tego organizm u, m a swoje w niej uspraw ie­
d l i w i e n i e ,  jak  nawzajem  całość ma swoje usprawiedliw ienie 
we wszystkich częściach swoich. W szystko tu w ypływ a 
z jednej całości, a spływ ając do niej, ją  na pow rót sta­
nowi. Tak sam o dzieje się i w naturze: Cuvier m ając 
p rzed  sobą  jednę kość zwierza przedpotopow ego, odgadł 
cały jego  kształt, i budow ę i funkcye i sposób życia.

Jeżeli wszakże w ykład jakiej um iejętności filozofi­
cznej odbyw a się osobno, w oderw aniu jej od swej ca ­
łości, należy w tedy odwołać się po św iadectwo tej p ra ­
wdy, do wew nętrznego uczucia każdego z nas — do tre -
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ści duszy jego. W szyscy wiemy, że 'co jest na dnie 
czasu i wieku naszego , w ypływa na jaw  we wszystkich 
zjaw iskach i w ypadkach historycznych — w praw ie oby- 
czajow em , w literaturze, sztukach pięknych, filozofii — 
a  w szyscy wiemy o tych  spraw ach , są  to więc owoce 
treści w spółczesnego im  wieku — tera sam em  przeto, 
filozofia historyi będ ąc  zam knięta w duszach naszych, 
znajduje także swe usprawiedliwienie.

YVszyscy są  przekonani, że w naturze je s t rozum  
wiekuisty i że myśl boża opatrzna w łada tym  światem 
zm ysłowym . Jeżeli zatem  m am y tę pew ność: że w hi­
storyi m artw ych kamieni, bezdusznych krzewów, bezro - 
zum nych zwierząt, p rzebyw a rozum  opiekuńczy, to jak­
że byśm y mogli przypuścić , aby i historya rodu ludz­
kiego, aby te  dzieje jestestw  czujących i m yślących, na 
pastw ę tylko ślepem u losowi rzucone by ły ?  Bez Boga 
w cóżby zamieniły się dzieje ludzkie? W głębiach p rze ­
to naszych, jest ów pro rok  dający rękojm ię, że nie traf 
ślepy, ale m yśl Boża pi owadzi ród ludzki przez lat tysiące.

To przekonanie jak  z jednej strony jest podstaw ą 
filozofii historyi, tak znowu z drugiej rodzi się z pojm o­
wania rodu ludzkiego, jako jednej całości objętej miło­
ścią Bożą, i z tej wielkiej pew ności, o nieskończonej 
w artości człowieka. Ztąd też filozofia historyi je s t do­
piero ow ocem  wiary chrześciańskiej i płynie z praw a
0 przeznaczenia człow ieka, że wszyscy od wieków do 
wieków jesteśm y dziećm i jednego  ojca niebieskiego, kie­
ru jącego losem milionów ludzi, którzy na podobieństw o 
Jego stw orzeni, nieskończoną w artość otrzymali. To 
szczytne przekonanie stworzyło filozofią historyi.

Narody barbarzyńskie na łonie samej tylko p rzyro­
dy w ychowane, żadnym  sposobem  znać filozofii historyi 
nie mogły. Nie znał jej W schód , ani Grecya owa perła 
w dziejach człow ieczeństw a, kolebka światła rodu ludz­
kiego, przem ysłem , nauką i bogactw y kwitnąca, ani h ar­
dy Rzym rozkazujący, słynący m ęztwem  i potęgą. W Gre- 
cyi było wszystko sam oistne, jak  owa kam ea, nic tam 
obcego nie weszło. W Rzymie zaś, owym synu wilczy­
cy, wszystko p rzeczące, zab o rcze , Panteon jego zapeł­
nił się tylko bogam i pom ordow anych p rzezeń  narodów, 
by ła  więc czczość największa. Miały i one w praw dzie 
swoich uczonych, lecz dopiero pod skrzydłem  wiary 
chrześciańskiej wyższy duch dziejów, a tem  sam em  i fi­
lozofia historyi rozwijać się poczęły. A istnieje ona wła­
ściwie dopiero około lat stu.

Pierw szy Jan Yico, prawnik i filolog w XVII. wieku 
w Neapolu żyjący, obdarzony wielkim geniuszem, zaczął 
j ą  w praw d/ie  przedtem  jeszcze upraw iać, ale jakby  
g recki filozof, na chrześciaństw o nie patrzał w cale, i u- 
m arł w śród p racy  i ciągłych walk z nędzą. Ludzie ogro­
mni jak  Montesquieu, Schiller, R obertson są  nawet jesz­
cze niezwiązane całości. D opiero L eibn itz , Schlegel, 
H erder, a u nas August Cieszkowski po nich idący, w e­
szli na właściwy tó r drogi, a tak  stanęły już fundam enta 
tej wielkiej umiejętności."

Tu nastręcza się w szakże now e pytanie, jakim  try­
bem  oznaczyć m ożna roztoczenie się historyi pow sze­
chnej?  Historya pow szechna je s t rozwinięciem się je ­
stestw  duchowych, a zatem  sam ego ducha ludzkiego; wy­
nika przeto ztącł, że odgadnąw szy jaka je s t istota ducha, 
odgadnąć potem  łatwo można jakie są  jego  działania -
1 że to roztoczenie się historyi odbyw ać się będzie we­

dle istoty ducha sam ego. Czem jest duch sam  w sobie, 
tem  się też ziści w historyi -  a dzieje ludzkie są  urze­
czywistnieniem tych pierwiastków, k tóre duch w sobie 
zamyka. Czem zaś jest istota ducha?  to już należy wła­
ściwie do metafizyki, nam  ją  przecież tutaj koniecznie 
pojąć po trzeba; aby  zaś to zrozum iale w yłożyć, udać 
się nam  w ypada do porów nań dotykalnych, do poró­
wnań ducha z całą naturą, i z tego porów nania dopiero 
zobaczyć jego  charakterystykę.

Cała natura je s t m yślą bożą owiana, a wszystko co 
pod  zm ysły nasze podpada, od gwiazdy aż d o p ia jd ro - 
bniejszego proszka, jest jestestw em  odrębnem  i nosi na 
sobie piętno ułomkowości. Cały system  słoneczny i ca­
ły  rozwój jego je s t ułom kowością względem  całego ogro­
mu w szechśw iata, białość je s t ułom kow ością kolorów  -  
roślina naw et, chociaż niby sam a w sobie o d ręb n ą  ca­
łość stanowi. Zgoła każda istota je s t tylko ułom kiem  
w zględem  całej natury, a nie ma nigdzie jestestw a od rę- 
bnćj całości, lecz sam e tylko ułomki.

Tak nie dzieje się atoli z m yślą ludzką, są  one od­
ręb n e  w czasie i przestrzeni, bo takie jest piętno istot 
wolnych. Duch tylko ludzki, ta myśl Boża, je s t tylko 
całością, jed y n ą  jednostką, a człowiek bez odniesienia 
się na zew nątrz je s t całością m ającą wolną wolę. Czło­
w iek nie je s t nią ograniczony i dla tego m oże się p rze­
nieść na różne czasy i miejsca, do najodleglejszych krań­
ców św iata, m oże się przenieść w odm ęt przeszłości 
i przew idyw ać przyszłość, tak w ięc zw yciężyliśm y czas 
i p rzestrzeń! Dla tego też człowiek je s t ospbą, wie o so­
bie, a wedle tej niezawisłości osobowej, tej istoty ducho­
wej, rozwijają się dzieje ludzkie.

Ale jakże pogodzić wolną wolę człowieka z m yślą 
B ożą? Oto ścieżki własne każdego są  nią, a  oddanie się 
nam iętnościom  i chuciom  w łasnym , je s t to oddanie się 
swej własnej po tędze, nie zaś woli boże j, a człow iek 
w padający w ich sidła, staje się ich jeńcem , ich mewob 
nikiem. Dla tego to dopiero E u ro p a , część Ameryki 
i północna Afryka zna swoję wartość, a cała Azya, wię­
ksza część Afryki i Ameryki oraz Australia, w grubych  
zostaje ciemnościach.

Te pierwiastki iszczą się w historyi, one w ystępują 
z kolei wieków, a każdy z nich stanowi nową epokę 
w dziejach. Każda więc późniejsza epoka zaw iera w so­
bie wszystkie poprzednie i je s t sum ą pierwiastków, któ­
re  się przed  nią działy w świecie, a rozum  historyi je s t 
zarazem  jej postępem  i m iarą dziejów przeszłości. Z tąd 
nie są dziś dla nas a rk an a , co się przed tysiąćem  lat 
tem u takiemi wydawały, a m y znowu nawzajem, me mo­
żem y powiedzieć ostatniego naszego słowa, ale dopiero 
nasi następcy. Jest to owo kroczenie Boga przez świat, 
walka godzenia i kojarzenia się, nic tu nie ginie, w szy­
stko jest ziarnem  przyszłości, żadna praca, żaden trud  
nie jest stracony. Z tego zaś wynikają dw a wnioski: 
n ap rzó d , że pierwiastki negacyjne nie m ają wagi w hi­
storyi, a czcze zaprzeczenie tylko, nie m a ani znaczenia, 
ani też siły, Pow tóre, że cały żywot świata je s t ciągłem  
doskonaleniem  się , cały zaś rozum  history, postępem . 
Tu nic kółkiem nie chodzi, mc me pow tarza się w hi­
storyi. Błądzi w ięc, kto się w m ą w patruje dla poró­
wnań wypadków, lub radzi się jej w naflaBowamu, z mej 
tylko należy brać naukę, k tó rędy  rod  ludzki chodzi wy- 
tknietemi Drzez Boaa drogam i.



Idea rodu ludzkiego wzięta odrębnie sama w sobie, 
je s t  abstrakcyą i nie ma zrzeczywistnienia, i dopiero 
w  indywiduach wszystko się łączy, a w pojedynczych 
ludziach urzeczywistnia się. Między zaś tą ogólną ideą 
rodu ludzkiego, a tem mnóstwem pojedynczych ludzi, 
tkwi jako ogniwo je  łączące, idea państwa i narodu. 
Ród zaś narodem  wtedy się staje, kiedy myśl w sobie 
wyrobi i wie gdzie idzie, i każden z nich ma swe po­
wołanie wysnuć z siebie pierwiastek powierzony mu 
przez Boga. Wszelkie zaś państwo jako idea, urzeczy­
wistnia się w wielkich ludziach historycznych. Każda 
więc epoka, jeżeli jes t  rzeczywistą, znajduje wielkich lu­
dzi jako  swoich wyobrazieieli.

Widzimy ztąd czem jest  w history i wielki człowiek, 
i gdzie nam  szukać po trzeba, abyśmy go bliżej poznali. 
Na to zaś nie koniecznie z bliska przypatrywać mu się 
należy, bo słabości jego nie są  onym faktem, ową glo- 
ry ą ,  przez którą  on reprezentuje swoję epokę. Mylny 
więc dawniej był p rze sąd ,  że wielkiego człowieka po­
znać można najlepiej z pamiętników najbliżej otaczają­
cych go osób, mylnie bowiem utrzymywano, że aby po­
znać jego  charak ter, dosyć jest spojrzeć w jego  małe 
w ady i ułomności. Każdy z nas ma przecie dwie stro­
ny, ogólną i wyłączną.

Dnia 22. Lutego, wpośrod publiczności licznie ze­
branej, szczególniej kobiet, W . Pol rozpoczął odczyty 
swoje następującym wierszem wstępnym:

I rzek i  Bóg „S ta ń  się“ \ i tak się s ta ło ’
I w idz ia ł  w szys tko ,  że  d o b r e  było,
I o d tą d  sfery  gra ją  Mu chw alą ,
O dkąd  w człow ieczej  piersi ożyło  
P rzeczuc ie  owej wielkiej miłości,
Co jak  gość  n ieba  na ziemi gęści 
I w iedzie  se rce  zd an e  w pokorze  
Na m iłos ie rdz ie  w  p rzy b y tk i  Boże —

I rzekł  Bóg „S ta ń  się'"l i tak się stałj_
S po jrz a ł  i wiedział,  że d o b r e  t y ł o  —
I s fery  n ieba gra ją  Mu ch w a łą ,
I  s ło ń c e  w duszy  człeka oży ło  —
I k ę d y  m y ślą  ty lko  u d e rzy sz
I czy  u w ie rz y sz  człeku, czy zm ierzysz
Po ca łym  św iec ie  znajdziesz ład wszelki —
Boć św ia t  j e s t  Boży,  a Bóg je s t  wielki i

A nie to w ie lk ie  co b y w a  dumne,
Ani to wielkie  co byw a  szumne,
Ani to  wielkie, czego nie zm ierzyć,
Ale to  wielkie  — w  co cz łeku  wierzyć ,
Je d n o  to w dzięczne ,  co cz łeku  k ’rzeczne ,
A jako  s p ra w y  Boże —  je s t  w ieczne !

I nie ta ziemia p rzed  inno sławna,
K ędy  j e s t  bogac tw  i s k a rb ó w  zd aw n a  —
L ecz  onćj ziemi p rzed  inne  chw ała  
K ędy  ta cze ladź  Pańska do jrza ła  -  
Kędy człek  poznał  Boga na niebie,
A  św ię tą  p r a w d ę  — dom a —  u siebie .

A w onej ziemi i o ju ż  najpierw sze,
Co li od p ie luch było  najszczersze ;
Więc rola Twoja, w ięc  dom  Ojcowy 
I one  s ta re ,  w dz ięczne  d ąb ro w y ,
W ięc  i mogiły  — gdzie dz iad ó w  kości,
Toć Tw oje  ska rby ,  to ć  T w e miłości,
Toć  w ie rn e  s e rc u  T w em u  kochan ie  —
Boć w szystko  minie —  a to zostanie  . . .

„Od tych słów, które nas od razu stawią na ś rodko­
w y m  punkcie uczuć i przekonań naszych , pragnę za­
c z ą ć  opis tej części połnocnego wschodu Europy, która 
„jest ojczyzną naszą. Pragnę zacząć opis historycznego 
„obszaru starożytnej Polski pod względem jego przyro­
d z o n y c h  własności. Dla okazania wszakże, jak się"ten 
„obszar z resztą Europy łączy, jak się od niej niby 
„własną ideą odgranicza; słowem, jakie ma znaczenie na 
„planie tej części świata, — wypada mi zacząć rzecz od 
„skreślenia pobieżnego przynajmniej zarysu całej Eu­
r o p y .  “ —

Publiczność, przyzwyczajona widzieć zawsze w Polu 
nauczycielu, narodowego poetę, z wielką przyjemnością 
usłyszała rozpoczęcie wykładu naukowego owym wier­
szem pełnym religijnego i narodowego uczucia, a jako 
godło tak trafnie malującym przedm iot, mający być 
p rzez niego wykładany.

P rzechodząc zaś do ogólnego rzutu na Europę, 
pro lesor powtórzył w znacznem skróceniu to samo p r a ­
wie, co na IX. lekcyi zwyczajnej swego przedmiotu, po­
przednio na obszerniejszą wyłożył s ta lę  [zobacz Nr. 7. 
pisma naszego].

Następnie przystąpiwszy do rozpiętej karty Europy, 
przeszedł jej rz eźb ę ,  gór, wyniosłości, wklęsłości, ró ­
wnin i rąbku brzegu morskiego. Rozpoczął w okazaniu 
najwyższych gór alpejskich, skreślił ich główne gniazdo, 
trzon i łuk, którym oddzielają Włochy od reszty Euro­
py. Przeszedł następnie do drugiego rzędu gór z ró­
żnym systematem, tworzącym niejako przedgórze alpej­
skie, między zaś nimi pokazał wyniosłe krainy wewnę­
trznej Europy. Południową dolinę Rodanu, średniego 
Renu, wysoczyznę Szwabii, Bawaryi, Frankonii, piękną 
okolicę Renu; dalej kotlinę Czech, będącą  właściwie 
wysoczyzną, otoczoną wyższemi lesistemi działami.

Dalej przechodząc do dolin, przeprowadził dolinę 
Moraw, którą  z równi Dunaju dostać się można na ró­
wniny północnego wchodu. Ów łęk morawski, idący 
nad Morawą, doliną Odry i Wisły od małych Karpat, 
od Dunaju ku Tatrom, północnym Karpatom i gniazdom 
czworokątnej wysoczyzny siedmiogrodzkiej ziemi. Na­

s tępnie  dolinę Dunaju, niższej i wyższej Austryi, niższych 
i wyższych Węgier, aż gdzie Dunaj czyniąc ostatni wy­
łom przez ostatnie Ciekliny Karpat i Bałkanu i p łynąc  
dalej przez równiny, wpada do morza.

Opisując w dalszym ciągu niziny Europy, zakreślił 
największą z nich od ujścia Donu do ujścia Peczory, 
którą  przegradzają duże lasy wyższego poziomu. Pier­
wszy, idąc od  środkowego Uralu, przechodzi całą Eu­
ropę ;  poczynając się zrazu szeroką ławą, a spiętrzając 
następnie w miejscu, gdzie są źródła Dniepru, Dźwiny, 
Wołgi i innych rzek pomniejszych, w padających do mo­
rza  północnego, Bałtyckiego lub jezior przyległych. __
Drugi idzie od południowego Uralu, ciągnie się okolica-
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mi średniej Wołgi, Donu, Ukrainy, Pobereża, Podola, 
północnym spadkiem Wołynia przypiera o Karpaty; 
drugim zaś skrzydłem wchodzi w Lubelskie, spiętrza się 
w Sandomirskiem, przechodzi w Krakowskie i Tarnow­
skie; następnie łączy się z pojezierzem baltyckiem i gi­
nie w pustyni lineburskiej, łącząc się z pojezierzem na 
półwyspie Danii.

Wykazawszy zaś różną obu naturę, poszedł profe­
sor przez zaklęsłą równinę, która wpośrodku tych pa­
sów zaległa; a jako największa zaklęsłość Europy idzie 
kilkakrotnie do roku pod zatop wód i w czasie powodzi 
łódką przez całą jej długość przedrzećby się można. 
Ciągnie się zaś od środkowej Wołgi, górnego Donu, śre­
dniego Dniepru, aż do Kostrzynia nad O drą, następnie 
aż do żuław Renu.

Tu zastanawiając się nad pięciu różnemi charakte­
rami nizin północnego wschodu, przeszedł jednę jeszcze 
równinę, która legła za pagórkowatem pojezierzem Bal­
tyckiem, należącą wprawdzie do Europy, lecz z położe­
nia swego i ukształcenia odmienna i upośledzona, bo na 
niej legły wielkie postacie w torfiskach, i jest ona przej­
ściem z Europy do równin Syberyi za Uralem.

Określił dalej, jak oba pasy, to jest pojezierza Bał­
tyckiego i płyty granitowej, spływają się w Danii, two­
rząc stąd niziny Niemieckie nizkie, Hanowerskie i Olden- 
burgskie niejako błoniem ; żuławy zaś Renu sztuczną 
prawie łąką. Tu zwężając się, przechodzą w równiny 
pagórkowate; pominąwszy zaś łańcuch oddzielający śro­
dkową Francyą, doliny Renu, a z drugiej strony wyso­
czyzny Normandyi i Bretanii, będące urwiskiem skali- 
stem w nagłych spadkach do morza. Z początku jako 
lekko faliste pagórki, spadają one później przy ujściu 
Loary i Garony, a kończąc się pustą, wchodzą w ocean 
i lak obchodzą łukiem całą Europę.

W ten sposób przeszedłszy środek Europy, profe­
sor zakończył oznaczeniem rąbku morskiego, określając 
WYsPy i półwyspy Europy. Półwysep Krymu, Grecyi, 
Włoch, Hiszpanii, Anglii, Skandynawii, kończąc na Irlan- 
dyi. Opisał zaś wszędzie charakter tak rąbku morskie- 
skiego, jako i wewnętrzną rzeźbę kraju i znamionujące 
go główne cechy.

O ile wszakże całe to określenie na karcie przez 
Pola było jasne, pojętne i barwne, nie potrzebuję nawet 
opisywać; a to, co tutaj zamieszczam, jest tylko kanwą, 
na której Pol zdobnemi farby rzecz swoję osnował. -  
Następne atoli preiekcye więcej jeszcze nierównie będą 
miały znaczenia, gdyż już wyłącznie kraj nasz opisywać 
będzie. Z ciekawością i zajęciem oczekujemy ich.

Profes. Zeiszner dla słabości, nie miał dotąd zapo­
wiedzianej lekcyi.

Tak więc z trzech profesorów, którzy się dotąd 
odezwali pierwszy przemawiał zrozumiale do pojęcia, 
— drugi kwiecisto do fantazyi, —• trzeci jasno do uczucia 
i rzeczy wistości: w ogóle wywarły one wpływ pożądany, 
obudziły jakieś wyższe zajęcie w publiczności i spoiły 
żywotniej uniwersytet z ludźmi stojącymi na zewnątrz 
jego. W profesorach zaś wszystkich powinnyby stać 
się podnietą do głębszego wejrzenia w siebie.

Publiczność zbiera się coraz liczniej; obawiać się

przecież potrzeba, czvlito u nas, jak wiele innych do- 
Brych rzeczy, nie stało się tylko chwilową modą, prze­
minąć wkrótce mogącą _  rodzajem widowiska. — Nie 
należy atoli w niczem naprzód przesądzać; lecz życzyć 
z całego serca wypada, aby ta chęć oświecania się była 
prawdziwą, trwałą, pochodzącą ze szczerego zajęcia się 
prawdziwą u nas potrzebą. Przykro wszakże jest wi­
dzieć, że najwięcej kobiet tylko uczęszcza — mężczyźni 
przeciwnie, zwłaszcza młodzież, której tak dużo codzien­
nie spotykać można przechadzającej się po mieście, nie 
pokazują się tu prawie. Jakaż tego przyczyna? Czyliż 
obojętność na wszystko, co pożyteczne, aż tak dalece 
u nas sięgnęła, lub też zajęcia resursowe nie pozwalają 
się od nich oderwać nawet na godzinę czasu? — Co 
bądź jest tego powodem, smutno że tak jest, ze nie 
czujemy dotąd potrzeby niczego się nauczyć. . . .

O ile zaś drugi cel dopięty został, to jest czyli du­
żo z tych kursów zebrano na potrzeby biednych ucz­
niów, nie wiadomo dotąd. Rozważając wszakże rzecz 
tę wszechstronnie, sądzę, że najwłaściwsza korzyść w ten 
czas dopiero osiągniętą będzie, kiedy kursa te nie będą 

łatne, a przystęp na nie każdemu chcącemu otwarty, 
eraz bowiem nie wszyscy uczęszczają, co mogą zapła­

cić, a więcej daleko nie może z nich korzystać, dla tego 
właśnie, że zapłacić nie mogli. Twierdzenie to jest tern 
prawdziwsze, skoro z jednej strony widać chęć i wy­
trwałość uczenia się; z drugiej zaś, skoro mamy takich 
profesorów, którzy potrzebom czasu należnie odpowie­
dzieć mogą. Złatwic więc tylko środk i, a cel zupełny 
da się osiągnąć. k .

KORESPONDENCYA.

Kraków d. 26. Lutego 1850 r. 

Szanowny Redaktorze !

Przeszłość matką przyszłości — dzieje, to księga 
mądrości dla ludów. Stare to, odwieczne prawdy, przez 
ciemnią wieków doszły i do wiedzy naszego narodu.

Od czasów Naruszewicza, gdy wątła podwalina utrzy­
mująca jednolity nasz naród, kruszyć się i usuwać z pod 
stóp poczęła, obejrzano się na siebie, roztwarto zapylo­
ne kroniki, poczęto szukać tętna życia w przeszłości, 
spowiadać naród z jego win i cn ó t; aby potomkom wska­
zać zwierciadło, w któremby się przejrzeć i nietylko strój 
ciała poprawić, ale i duszę na akord polski nastroić 
mogli. Stała się też wielka reform a, obejrzano się na 
siebie, obczyznę poczęto wyganiać z duszy i domu pol­
skiego, naród chciał powstać w sobie, powstać na obraz 
przodków swoich — Kościuszko znalazł rodzimy rdzeń 
i uderzył w narodową strunę. Snać jednak, że wtedy 
nie dość jeszcze rozpatrzyliśmy się w cnotach i wadach 
przeszłości naszej — nie zdołaliśmy się dźwignąć, a ka­
mień obczyzny znów przygniótł karki nasze. Wzięto 
się dalej do pracy, otwarto książnice, otarto z pyłu na 
wpół zbutwiałe pergam eny: jedni śledzili faktów, drudzy
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żyw em i b a rw y  m alow ali nam  p rze sz ło ść  n a szą  w pow ie­
ści, z a g rzew a jąc  do cnó t ro d z im y ch  —  i dochow ano  Pol­
sk ę  w  d u szach , se rc a c h  i p iśm iennictw ie o jczystem .

D ziś w  h isto ry i p o łą cz y ć  w inniśm y fak ta  pow ieśc io ­
w e, m alow nicze p rzedstaw ien ie  i filozofią n arodu . Dziś 
w szy scy  i w sze lką siłą  znosić pow inniśm y na o łtarz dzie­
jó w  n a jd ro b n ie jsze  od łam ki g ro b ó w  naszych . L ecz z ty c h  
g ro b ó w  p rzeszło ści, z ty ch  w n iebo  w ieżycam i s trze la jąc y ch  
św ią tyń , z ty ch  zbu tw iałych  trum ien, o m szonych  głazów , 
g ruzam i s te rc z ą c y c h  zam ków , niety lko poży tek  d la  d z ie ­
jó w  w ynosić m am y, a le  n a leży  nam  i czcić te  pam iątk i 
ja k o  spuśc iznę po o jcach  i pom niki n a rodow ej sztuki.
0  p ie lg rzym im  kiju, p o stęp u jm y  p rz e z  szero k ie  łany  ro  
d z innego  K raju, o tw órzm y w ro ta  w ieśniaczej chaty , bo  
ta m  zo sta ła  ech em  p ieśń  i pow iastka  z p rzeszło ści, o d ­
rz u ć m y  k ilka g ru zó w  sta reg o  z a m c zy sk a , b o  tam  tkw i 
k am ień  co nam  o jeg o  dziedz icach  opow ie — w ejd źm y  
p o d  zcze rn ia łe  w iekam i sk lep ien ia n aszy ch  św ią tn ic , b o  
ta m  p rz y  ch rzcie ln icy  witano synów  m iecza  i czynu , tam  
sk łada li n a  o zd o b ę  o łta rza  zw ycięzk ie  ch o rą g w ie ; tam  
w reszc ie  obijało  się g ro b o w e  req u iem , a po tom ność k re ­
śliła  n a  m a rm u ra ch  opow ieść  ich  i n aro d o w ej p rzeszłości.

N ie m ało  napo tkam y trudnośc i w k ra ju  naszym , 
g d z ie  a rcheo log ia , p o d staw a  dziejów , tak  m ałe  uczyniła 
p o s tę p y , g dz ie  p o czy n am y  się dziw ić d o strz e g a ją c  za­
b y tk i n asze , w tedy , g d y  ju ż  N iem cy, Anglicy i F rancuzi, 
ledw ie  nie k aż d y  sw ój kam ień  n ag ro b n y  s to k ro ć  o b e j­
r z e l i  i opisali. N iejeden  dziedzic, k siądz , zam kn ie  p rz e d  
n am i sk a rb y  p rzesz ło śc i, b o  nie zrozum ie m y śli, ja k a  
n a s  p ro w ad z i — ależ to  p o rz ą d e k  rzeczy , to g ruzy , k tó re  
n a  k aż d e j n ap o tk a łe ś  d ro d z e  nim  się  w gośc in iec  ro z ­
w inęła. C h cąc  m ieć dzieje  ja k  w  zw iercied le  p rz e d s ta ­
w ione, c h c ą c  w n ich  zo b aczy ć  sw oję postać , n au czy ć  się  
ja k  p o stę p o w ać  na p rz y sz ło ść : p rac u jm y  n ad  icn  o d ­
g rze b an ie m  i w yłonien iem  z m gły  w iekow ej. P racu jm y  
w spó lnem i siłami. T ow arzystw a arch eo lo g iczn e , o tw ar­
c ie  w  p ism ach  literack ich  kolum n d la now in i n aby tków  
n a  po lu  p rze sz ło śc i, o to ś ro d k i do  d o p ięc ia  ce lu  —  oto
1 m yśl listu m e g o , a b y  cię zach ęc ić  szanow ny  re d a k to ­
r z e  do  zw rócen ia  na to  uw agi w  tw ojem  piśm ie.

Lepkow ski Józef.

NOWINY LITERACKIE.

KRAKÓW. N akładem  księgarni i Drukarni pod Sow ą 
(L. Łukaszewicza) w yszły  z druku temi dniami następujące 
d z ie ła : Powinności nauczyciela, mianowicie za ś  w  szkołach  
parafialnych, i  sposoby ich dopełnienia. D zieło G rzegorza  
P ira m o w ic za , sekre ta rza  kom isyi w  T ow arzystw ie do 
ksiąg elementarnych , użyteczne pasterzom, panom i ich na­
miestnikom o dobro ludu troskliw ym  , rodzicom  i w szyst­
kim  edukacyą baw iącym  się. W ydanie wtóre str. 130. —

Książka ta w  sw oim  czasie uzyskała ap robatę: „Dzieło pod 
„tytułem  Powinności nauczyciela , od JKs. Piramowicza, se­
k r e ta rz a  komisyi w  tow arzystw ie do ksiąg elementarnych 
„napisane, jako wszystkim w  ogólności nauczycielom poży­
te c z n e ,  z pochwaleniem aprobujem y, i do użycia osobom 
„edukacyą zabawiającym  się zalecamy. W W arszaw ie dnia 
„1 Lutego 1787 roku.” Tu następują podpisy dziewięciu 
członków  tejże komisyi. Dzieli się na następujące Części: 
Isza. O celu, obowiązkach i środkach do w ypełnienia tychże 
obow iązków  nauczyciela, liga. O wychowaniu dzieci a zw ła­
szcza po wsiach i miasteczkach, co do c ia ła , to je s t: co 
do zdrow ia i sił. Illcia. O nauczaniu pow inności, obyczajów  
i ćw iczeniu w cnotach młodzi. IVta. Jakim sposobem  ma 
nauczyciel daw ać z pożytkiem nauki przepisane szkołom. 
P rzydatek  zaś zaw iera: I. O m istrzyniach dzieci płci nie­
wieściej. II. Sposób i punkta egzam inu tych, którzy nau­
czycielami być mają. III. Rada o założeniu szkoły czyli 
sem inaryi dla nauczycieli parafialnych. Dzieło to dostate­
cznie je s t już znane, abyśm y albo nad niem obszerniej z a ­
stanaw iać się, lub też go rozbierać mieli potrzebę — a sa­
mo nazwisko czcigodnego i zasłużonego autora ks. Piramo­
wicza je s t jego w artości rękojmią. My z naszćj strony, m o­
żemy tylko pochwalić trafność wyboru w ydaw cy  tak wielce u 
nas potrzebnej i pożytecznej książki w  tym rodzaju, a w któ­
rym nie mamy nowszych, ani lepszych, ani przystępniej­
szych. Ze zaś daw niejsze w ydanie w yczerpnięte zostało, 
niniejsze czyni zasługę w ydaw cy. Życzymy również p ra ­
w dziw ie, aby książka ta dla sw ej użyteczności jak n ajw ię­
ksze  zn a la z ła  rozpowszechnienie —  i by w szyscy nauczy­
ciele, zw łaszcza wiejscy, zechcieli z niej korzystać.

R y s Jeografii Pow szechnej str. 156. —  Część Isza. Zie­
mia i jej płody. Część liga. Ród ludzki. — W ydaw ca 
w  przedm ow ie o niej pow iada: „T a książeczka niech bę­
dzie skazów ką, na jak mało nas teraz stać, i skazów ką, że 
radzić należy, aby w ybrnąć z morza niewiadomości,” p ra­
gnie oraz „jak najwięcej w skutku tego w yczvtac w dzien­
nikach sądów , uw ag, przestróg , nauki, przedew szystkiem  
dla użytku tych, którzy już obecnie chcą się przysłużyć 
narodow i choc nie złym ziemiopisem pow szechnym .” Tem 
żądaniem  jak rów nież w ażnością przedm iotu pow odow ani, 
postanowiliśm y zdać sp raw ę obszerniej o tej książce —  dla 
tego jej teraz tutaj nie rozbieram y, przestając na prostym  
doniesieniu o niej.

Ju styn iana In sty tucye z  łacińskiego p rze ło ży ł A leksan­
der Cukrowicz O. P. Dr. — C. K. P rokurator przy trybu­
nale miasta Krakowa, —  Z. Prof, praw a rzym sk. w un iw er­
sytecie krakowskim , sir. 356. —  Jest to p ierw sze  tłom acze- 
nie dopiero w  języku naszym. Do biegłych zaś tylko pra­
wników  należy ocenić o ile je s t dokładne i w ierne —  a 
w  naszej mowie przystępne. Nam atoli tutaj nasuw a się 
uw aga, na jak  niskióm stanow isku znajduje się obecnie całe 
p raw o d aw stw o , kiedy w  społeczeństw ie chrześciańskiem  
w  XIX. w ieku po Chrystusie, posługują się dotąd jako za­
sadą, p raw em  rzymskićm pogańskiem  —  i czyli takie p ra­
w odaw stw a może być zgodne z duchem ch rześc iaństw a__
a społeczeństw o doskonale chrześciańskićm.

W zakładzie w ydaw nictw a dzieł katolickich, w yszło 
d z ie łk o : O sztu ce chowu koni i  u trzym aniu  s tada  przez 
W ła d ysła w a  księcia Sanguszkę. N akładem  autora —  d r u ­
kiem drukarni pod Sową. —  Stron. 53.

R edaktor E. Estkowski. —  N akładem  Redakcyi. —  Drukiem W. Stefańskiego w  Poznaniu , Ulica Podgórna Nr. 2.


